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WSTĘP

Nie będąc islamoloigiem, dio propozycji wygłoszenia n in ie j­
szego refe ra tu  przystępow ałem  z-e zrozum iałym  oporem  i za­
strzeżeniam i. Ogólne i  z naitury -rzeczy pobieżne zorientow a­
nie się w problem atyce otworzyło- mi jednak oczy na  dwie 
spraw y: n a  ogrom ną lite ra tu rę  w  kw estii dialogu ebrześciijań- 
sko-isłiaimskdego; tem atyka j-est p rzy  tym  tak bogata i wcią­
gająca, że tylko tem u jednem u zagadnieniu z powodzeniem 
poświęcić można by  całe wielkie sympozjum. Drugie s tw ier­
dzenie m a w sobie coś z olśnienia: dialog ten, w  naszych 
dniach przybierający n a  sile, tchnie świeżością -rosy porannej. 
Ekumemista — już nieco znużony rozciąganymi i  przeciąga­
nym i dialogami prowadzonym i w ew nątrz Kościołów chrześci­
jańskich — w  zderzeniu z problem atyką islam ską doznaje n ie­
spodziewanego orzeźwienia. Tu wszystko- jest nowe. N ieskala­
nie nowe jest przede wszystkim  wzajem ne zaciekawienie — 
chrześcijan mulzułmanami i m uzułm anów  chrześcijanam i. Je d ­
n i drugim  przez ram ię zaglądają do ich bujn ie rozkw itających 
ogrodów, przy  czym — -takie odnoszą wrażenie — wyznawców 
tych dwu religii św iata n ie  dzielą od siebie żadne płoty, 
parkany  czy zasieki; są to raczej odrębne działki upraw iane 
na tej s-amej żyznej globie.

Bez am bicji najogólniejszego bodaj odm ierzenia olbrzym ie­
go obszaru zagadnień ograniczę się do uw ypuklenia trzech 
momentów. Ukażę na jp ie rw  coś z ow-ego zdumiewającego

* Odczyt wygłoszony na międzynarodowym sympozjum w Jabłonnie 
(17—19.X.1986) poświęconym spotkaniu z islamem.
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otw arcia się n a  siebie obu stron  zaczynających prowadzić 
dialog. W referow aniu zagadnienia do głosu dojdą także m u­
zułm anie, ich postaw y wobec zawiązującego się dialogu. Uwy­
puklenie pewnych danych historycznych (I) ujaw ni koniecz­
ność naśw ietlenia określonych trudności i przeszkód kom pli­
kujących dialog (II). W trzecim  podejściu zasygnalizowane zo­
staną postaw y niezbędne w przezwyciężaniu impasów (III).

I. ZAWIĄZYWANIE SIĘ DIALOGU

W krajach  islam skich obserw ujem y dzisiaj zerw anie się no­
wego w iatru . W refleksji nad sobą islam  przeżywa pewien 
renesans, zyskuje nową samoświadomość i zaczyna w ystępo­
wać w sposób bardziej pew ny siebie. Ze swą liczbą 800 m ilio­
nów  wyznawców dotrzym uje kroku Kościołowi katolickiemu, 
k tó ry  liczy tyle samo w iernych. Geograficznie islam  zdoby­
wa dziś g run t w  Euroipie. W sam ej Republice Federalnej 
Niemiec chrześcijanie współżyją z bliskb dwum ilionową rze­
szą m uzułmanów. Sprawę ułożenia koegzystencji m uzułm anów 
z niemuraułmanami niesie samo życie i ponagla do rozw iązy­
w ania te j kw estii n a  codzień. ł .

Nie mogąc na tym  m iejscu rozwijać ustosunkow ać współ­
czesnego protestantyzm u do islamu 2 ograniczę się do naszki­
cowania sytuacji, jaka w ytw orzyła się w  Kościele katolickim. 
Punktem  zw rotnym  w odniesieniu do islam u był tultaj Drugi 
Sobór W atykański. K onstytucja o Kościele (KK) zawiera k ró ­
tką wzm iankę o m uzułm anach, a D eklaracja Οι stosunku do 
religii niechrześcijańskich (DRN) poświęca im  cały num er 3.

Oto uw agi KK:
,,Plan zbawienia obejm uje także i tych, którzy uznają 
Stworzyciela, wśród nich zaś w pierwszym  rzędzie m uzuł­
m anów; oni bowiem wyznając, iż zachowują w iarę A braha­
ma, czczą wraiz z mami Boga jedynego i miłosiernego^, k tó ry  
sądzić będzie ludzi w  dzień ostateczny” (nr 16).

1 Por. A. - T h. К  h o u r y, Muslime und К icht-Muslime. Grundlehren 
des Islam zur Toleranz, „Theologische Quartalschrift” /1981/ s. 200.

2 Współczesny protestantyzm zdaje się cechować podwójne, jeśli nie 
dwuznaczne stanowisko wotoec dialogu chrześcdjańsko-islamskdego. Roz­
ziew positaw sięga od zasadniczego. otwarcia się na dialog Ekumenicz­
nej Rady Kościołów poprzez różne nastawienia aż po zdecydowane 
odżegnywanie się od wszelkiego dialogu z muzułmanami (K. Barth), 
których traktuje się wyłącznie jako przedmiot misji skierowanej ku 
ich nawróceniu.
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W ielki zaś tekst, choć liczący tytko 16 wierszy, zawiera DRN: 
„Kościół spogląda z szacunkiem  również na m uzułm anów 
'(tekst polski tłum aczy nieszczęśliwie przeiz „m ahom etan” — 
AS), oddających cześć jedynem u Bogu, żywem u i sarnom 
istnem u, m iłosiernem u i wszechmocnemu, Stw órcy nieba 
i ziemi, Temu, k tó ry  przem ówił do ludzi; Jego naw et za­
k ry ty m  postanowieniom  całym  sercem  usiłują się podpo­
rządkować, tak  jak podporządkował się Bogu Abraham·, do 
którego w iara islam u chętnie nawiązuje. Jezusowi, którego 
n ie uznają wprawdzie za Boga, oddają cześć jako prorokow i 
i czczą Jego M atkę M aryję, a  nieraiz pobożnie Ją  naw et 
w zyw ają. Ponadto  oczekują dnia sądu, w  k tórym  Bóg będzie 
w ym ierzał sprawiedliwość w szystkim  ludziom wskrzeszonym 
z m artw ych. Z tego powodu cenią życie m oralne i oddają 
■Bogu cześć głównie przez modlitwę, jałm użny i post.

Jeżeli więc w ciągu wieków wiele powstawało1 sporów 
i wrogości między chrześcijanam i i m uzułm anam i (znów 
„m ahom etanam i” ! — AS) św ięty Sobór wzyw a wszystkich, 
aby  wymazują® z pamięci przeszłość szczerze pracow ali nad 
•zrozumieniem wzajem nym  i w  interesie całej ludzkości 
w spólnie strzegli· i rozw ijali sprawiedliwość społeczną, dobra 
m oralne oraz pokój i wolność” (mir 3).

W yrazista i niedwuznaczna dykcja tego tekstu  ma swą „p re­
h istorię”. D eklaracja V aticanum  II nie spadła z. nieba. P rze­
cież aż do· początków XX w ieku w  stosunku do· islam u Koś­
ciół zajm ował u ta r te  i n ieprzejednane stanowisko. A była to 
postaw a zdecydowanego odcięcia się i potępienia, ponieważ 
islam jaw ił się jako „mowa” religia, usiłująca, chrześcijaństwo 
wyrugować, a  przy  tym  przeczył i odrzucał główne jego do­
gm aty: o  Trójcy Sw., W cieleniu i Odkupieniu. Ponadto· O bja­
wienie zam knięte ze śm iercią ostatniego apostoła nie mogło 
być przecież realizowane przez innego proroka, za jakiego 
uważał się Mahomet.

W m yśleniu katolickim  notujem y jednak zasadniczy zwrot 
i renesans. W iąże się to z powstaniem  w XX w ieku nowej 
gałęzi wiedzy — oirientallistyka. K oran zostaje przełożony na 
różne języki zachodnioeuropejskie; prowadzi się badania nad 
życiem i dziełem proroka Mahometa. Rodzi się ogromne zain­
teresow anie (i zafascynowanie relig ijną i świecką lite ra tu rą  
arabską. Dochodzi wreszcie do prób narysow ania obiektyw ­
nego obrazu islamu. Ale na płaszczyźnie religijnej sytuacja 
nie zm ieniła się: obstawano nadal p rzy  starych  „klasycznych”

4 — S t u d i a  T h e o l .  V a r s .  25 (1987) n r  2
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w erdyktach, czyli sądach potępiających: M ahom et jest proro­
kiem  fałszywym, K oran jest kolekcją, błędów, zaw arte w nim  
praw dy zapożyczają się w  Biihlii itp.

Przełam anie im pasu w iąże się z nazwiskiem  Louisa Massi- 
gnona, wierzącego kato lika i zn-akomiitego urientalisty , k tó ry  
w w yniku studiów  nad m istykiem  m uzułm ańskim  Al-Hallag 
powrócił do· w iary  swych lat dziecięcych. Uczony ten  doszedł 
do wniosku, że chrześcijanie muszą dokonać duchowego p rze­
w rotu kopeirnikańskiego, to znaczy ustaw ić się na  'linii wejścia 
w naukę m uzułm ańską, zatrzym ać się „przy owym  dziewi­
czym punkcie praw dy znajdującym  się w  centrum  i ożywia­
jącym ” 3. Przejm ując schem at m uzułmański, według którego 
trzy  wiellkie reliigie m onoteistyczne w ypływ ają z jednego źró- 
dła, Massignon scharakteryzow ał je następująco: Izrael jest 
religią nadziei, chrześcijaństwo religią miłości, islam  natom iast 
religią wiatry. Łączność m uzułm anów z A braham em  widział 
w  Izmaelu, synu A braham a poczętym z niewolnicą Hagar. 
I m uzułm anie są zatem  dziedzicami błogosławieństwa p a tr ia r­
chy i fluidem przez Boga w ybranym . Massignon uw rażliw ił 
sobie współczesnych na now y sposób spojrzenia na rzeczywi­
stość chrzęści jańsko-isilanliską.

Nie sposób nie zwrócić uwagi n a  kontekst polityczny na­
kłaniający i przynaglający ojców soborowych do zajęcia się 
problem atyką islamską. P ierw otny  schem at tekstu  o ekum e­
nizmie zaw ierał także1 większy wywód trak tu jący  o Żydach, 
co spotkało się ze stanow czym  sprzeciwem  biskupów ze św iata 
arabskiego uw ikłanych w konflikt bliskowschodni. Zrodził się 
następujący problem : stronnicze ujęcie się Soboru za Żydam i 
m usi być 'zrównoważone. Postanowiono zatem  skierować wzrok 
także na m uzułm anów  i na inne religie niechrześcijańskie. 
Uważa się p onad to ,/iż  beiz osobistego w pływ u papieża P a ­
wła VI „Nostra aeitate” nie przem ówiłaby tak  przychylnym  
dla m uzułm anów językiem. Paw eł VI uchodzi za pierwszego 
od Grzegorza VII (1Ό7.3—*1085) przyjaźnie nastawionego do 
islamu p ap ieża .4

Jak  było do przewidzenia, epokowa wręcz nowość spojrze-

3 Por. G. C. A n a w a t i ,  Exkurs zum, Konzilstext über die Muslim, 
w: LTh Vaticanum II, II s. 485 n. Por. także Y. M o u b a r a c ,  Das 
christliche Denken und der Islam. Haupterkenntnisse und neue Pro­
blemstellung, „Concilium” /10.76/, s. 350.

4 Por. Y. M o u b a r a c —G. H a r p i g n y ,  Der Islam in der theolo­
gischen Reflexion des zeitgenössischen Christentums, „Concilium” 
/1976/, s. 343.
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nia na islam  z m iejsca wzbudziła k ry tykę. Głosy krytyczne 
docierały z dwu stron. Jedni jęli Soborowi zarzucać m ini­
m alizujące zawężenie pola widzenia. D rugi Sobór W atykański 
nie wspomina mianowicie o tym, że K oran  w ielokrotnie 
w zm iankuje o Jezusie, k tó ry  nazw any jest „Słowem Bożym” 
(„kaliimat A llah”) (4, 171) i „duchem  Bożym” („Ruah A llah”) 
(4, 169). Liczne1 są w zm ianki o M aryi ditd. M aksymaliści nato ­
m iast boleją nad milczeniem, jak im  soborowy tekst pokryw a 
określone dziedziny islamskiej e tyk i (poligamię, absolutne pod­
porządkow anie kobiety mężczyźnie).

Dalsze·· profilow anie tych przeciw staw nych stanow isk moż­
na sobie darować,, zwłaszcza że same się wzajem nie n e u tra li­
zują. Redagującym  tekst w atykański teologom tmidino odmó­
wić głębokiej znajomości islamu. Nie mogli się najp ierw  po­
służyć sform ułow aniam i występująpymii w praw dzie w  K ora­
nie, lecz mogącymi prowadzić do zasadniczych nieporozumień,
0 ile nie będą in terpretow ane i rozum iane w znaczeniu m u­
zułm ańskim  podnosi się to do określenia- Jezusa jako syna 
Bożego ozy jako ducha Bożego). Skondensowany do granic 
możliwości tekst soborowy nie stw arzał m iejsca dla najm niej­
szego kom entarza. Dwie rafy, k tó re  należało wym inąć w iel­
kim  łukiem, to trudności z góry obciążające dialog, do k tó re­
go przecież Sobór pragnie animować. Poligam ia ΐ  określona 
degradacja kobiety to z pewnością najpow ażniejsze braki e ty­
k i m uzułm ańskiej. Trzeba jednak lojalnie· przyznać, że z cieni 
kładących się na ich moralności zdają sobie spraw ę sami 
m uzułmanie. A zresztą, niechże te  spraw y staną się przed­
m iotem  rzeczowego·, nieuprzedzonego dialogu, do- którego So­
bór ponagla. D odajm y tu, że na większości terenów  muszuł- 
mańskiiieh podejm uje się dzisiaj poważny wysiłek dl-а złago·- 
dzenia a naw et zniesienia określonych przepisów (np. zakaz 
poligamii w Tunezji czy uregulowanie tego problemu, w Zjed­
noczonej Republice Arabskiej). 5 Spraw a jest oprócz tego o ty ­
le delikatna, że m uzułm anie ze swej strony m ieliby chrześci­
janom  te ż ‘sporo do· iwyitknięcia. Rany zadane im  w przeszło­
ści jeszcze n ie  są zaleczone,, by wymienić tylko takie hasła, 
jak w ypraw y krzyżowe, chrześcijański kolonializm czy chrze­
ścijański im perializm .

Łaitwo zresztą wyczuć, że zarzuty  m inim alizm u i m aksy- 
modizmu pochodzą z kręgów katolickich. Tym większą radością
1 otuchą napaw a fak t pozytyw nej recepcji dokum entów wa-

г Por. A n a w  a t i, dz. cyt., s. 486.
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tykańskich przez koła m uzułmańskie. M uhamm ad S. Ab- 
dullach, przedstaw iciel Światowego Kongresu Islamskiego', 
stw ierdził, że chrześcijanie i m uzułm anie na  rówini czują się 
oszołomieni w  obliczu rozlicznych katolicko-isilamskich kon­
ferencji, układów  i porozumień, w  k tó rych  ustawicznie pod­
kreśla się b raterską  zgodność w szeregu życiowo ważnych 
spraw . Ten rzeczoznawca i uczestnik dialogu islamsko-chrze- 
ścijańskiego· przytacza słowa. P iusa XI, jakie ten  papież dał 
na drogę swem u legatowi udającem u się do Libii: „Nie sądź, 
że wyruszasz do niewierzących. M uzułm anie osiągają swe 
zbawienie; drogi Opatrzności n ie  znają granic” 6.

Po stronie islam skiej podkreśla się, że soborowy klim at 
w  ogóle nacechow any był szeregiem przyjaznych gestów ze 
strony  Kościoła rzymskokatolickiego, k tó ry  np. islamowi zwró­
cił m eczety przekształcone w kościoły: w  Toledo m eczet u tra ­
cony w  roku  1085, w  Kordobie w roku  1236 i w Granadzie 
w  roku 1492. Go więcej, W atykan poparł budowę nowych 
meczetów w  Rzymie i M adrycie; siedem m inaretów  islam ­
skiego· dom u Bożego wznosi się w  odległości 8 kilom etrów 
od bazyliki św. P io tra  w  Rzymie. We wzajem nych zbliże­
niach nieprzew idziane a czasem i im prowizowane gesty od­
grywać mogą większą rolę niż żm udnie prowadzone rozmowy 
za stołem  konferencyjnym . I tak  chwalą m uzułm anie „w a­
tykańską dyplom ację” za ak t o wysokiej randze symbolicz­
nej: iż w łaśnie z okazji otw arcia oficjalnego dialogu z isla­
m em  w w ielkim  meczecie w Kordobie, daw nym  mieście ka li­
fów, po 738 łatach przerw y, 13 w rześnia 1974 roku znów 
odprawiono m uzułm ańskie nabożeństwo. A kt ten uważa się 
za szczytowy p unk t polityki zbliżenia między Stolicą Apostol­
ską i Islam ską Bramą. 7.

W historii stosunków  isiamsko-fcatolickidh rok 1974 stano­
wi datę przełomową. Podczas gdy w ielu koryfeuszy zbliżenia 
fascynowało· w ydarzenie tysiąclecia w  Kordobie, w Kairze — 
niezauważenie —  toczyły się pierwsze rozmowy prowadzone 
przez przedstaw icieli papieskiego S ekretaria tu  dla niechrze­
ścijan i delegacją Najwyższej Rady Islamu. Była to, pod­
kreślm y, pierw sza runda dialogu między Kościołem katolickim  
i islamem od· początku istn ienia tyeh wielkich religii.

‘ M u h a m m a d  S. A b d u l l a h ,  Christentum und Islam  —■ Möglich­
keiten der Ökumene, w:  F i t z g e r a l d  M. — K h o u r y  A. Th.  — 
W a n z u r a  W. (Hg.), Moslem und Christen  — Partner?, Graz 1976, 
s. 124

7 Por. dz. cyit., s. 129 n.
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Cofając się o k ilka lalt wstecz, wskazać m ożna by na inne 
iście spektakularne wręcz spoitkaoie. 31 m arca 1965, w  roku 
kończącego’ się Drugiego Soboru W atykańskiego, kardynał 
Franz König z W iednia przyczynił się do zbliżenia serc i do 
usunięcia w ielu nieporozumień, gdy na najw iększym  u n iw er­
sytecie m uzułm ańskim  Al-Azih a r  w  Kairze, w  obecności dwu 
tysięcy studentów  i profesorów wygłosił odczyt na tem at 
monoteizmu, p rzy ję ty  entuzjastycznie i w ielokrotnie p rzery­
w any okrzykiem  „Allsdiu akbar!” „Bóg jest w ielki!”. Sayh 
Hasan Mamurn, dziękując rzym skiem u gościowi, przytoczył 
słowo 5 sury  K oranu: „I przekonasz się z całą pewnością, 
że ludźmi okazującym i najw iększą wrogość w  stosunku do 
wierzących są Żydzi i poganie. I przekonasz się z całą pew ­
nością, że tymi, k tórzy  w iernym  stoją najbliżej w miłości, 
są ci, k tórzy mówią: ’My jesteśm y chrześcijanam i’. A to dla- 
tego, ponieważ w śród nich są kapłani i m nisi i ponieważ nie 
unoszą się pychą” (5, 82). 8

W spomniany M uhammad Abdullach, urzeczony rozwojem 
wydarzeń, w  m yśli urządza wypad- w XII wiek, by odnowić 
tajem niczą przepowiednię kanonizowanego· irlandzkiego· arcy­
biskupa Malachiasza (1095—1148), k tó ry  przym ierzu między 
krzyżem  i półksiężycem wróżył trwałość. W edług tego pro­
roctwa następcą Paw ła VI m iał być papież noszący przydo*- 
m ek „od półksiężyca” , co przecież jest godłem islamu.

Dzisiaj już wiemy, że następcą Paw ła VI nie był i nie jest 
papież o takim  przydom ku, choć następca ten, Jan  Paw eł II, 
zadziwia św iat otw artością i intensywnością kontaktów  ze 
św iatem  m uzułm ańskim . W czasie podróży do Azji (1979, 
1981, 1986), do A fryki (1980, 1982, 1985), do F rancji (1980) 
i do, NiemiieiCf (1980) papież ten  nić1 ustaw ał w  zadzierzganiu 
więzi z przed siawdeielami islamu, a katolików  wzywał do· za^ 
angażowania się wespół z m uzułm anam i na rzecz „ku ltu ry  
m iłości i solidarności”. Homilia Jana· Paw ła II wygłoszona 
29 listopada 1979 do wspólnoty katolickiej w  Ankarze jest 
pewnie najw ażniejszym  dokum entem  dialogu islam sko-chrze- 
ścijańskiego od czasu soborowych tekstów  Lum en gentium  
i Nostra aetate. W yraziw szy szacunek Kościoła katolickiego 
dla... w artości relig ijnych” islamu, papież wypowiada pokorne 
słowa, k tóre z tego m iejsca pragnąłbym  zadedykować obec­
nym  tu  braciom  'muzułmanom:

8 Por. M o h a m e d  T a l b i ,  Islam und Dialog, w: M o u b a r a c ,  Der 
Islam, 16.
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„Bracia moi, kiedy myślę o tym  duchowym dziedzictwie 
i o wartości, jakie omoi m a dla człowieka i d la  społeczeństwa, 
o tym, że jes t ono zdolna dać, zwłaszcza młodym, orientację 
życiową, imożliwość zapełnienia pustki spowodowanej przez 
m aterializm , że potrafi stw orzyć pewien fundam ent dla s tru k ­
tu r  społeciznoi-pOlitycznych, to pytam , czy nie jest spraw ą pil­
ną, w łaśnie dzisiaj, 'kiedy chrześcijanie i m uzułm anie weszli 
w  nowym  okres historii, czy nie jest teraz spraw ą pilną uzna­
nie i rozw ijanie łączących nas duchowo węizłów po to, aże­
byśm y w interesie całej ludzkości — jak zachęca nas So­
bór — w spaniałe strzegli i rozwijali świadomość społeczną, 
dobra m oralne oiraz pokój i wolność?” Papież cy tu je Koran! 
Tego w historii jeszczę nie było, by papież w  oficjalnym  prze­
m ów ieniu przytaczał święte słowa Koranu!

P unktem  szczytowym była jednak mowa, jaką Jan  Paw eł ÏI 
wygłosił 20 sierpnia 1985 roku do m uzułm ańskiej młodzieży 
w Casablance (Maroko). Można powiedzieć, że stanowi ona 
program  dla badań teologicznych i dla wspólnego działania 
chrześcijan i muzułmanów. Słynne to przem ówienie papież 
zakończył modlitwą, 'przeryw aną przez falującą młodzież za­
wołaniem  „Alllabu akbar!” :

„Boże, Ty jesteś naszym  Stwórcą. Jesteś dobry i Twe miło­
sierdzie n ie zna. granic. Ciebie niech w ysław ia wszelkie stw o­
rzenie. Ty, Boże, dałeś nam, ludziom, w ew nętrzne prawo, 
wedle którego m am y żyć. Pełnić Twoją wolę — to· nasze 
zadanie. Postępować Twoimi drogam i — to znaleźć pokój 
duszy. 'Tobie Składamy nasze posłuszeństwo. Prow adź nas we 
wszystkich krokach, jakie podejm ujem y na ziemi. Wyzwól nas 
od złych skłonności, k tó re  nasze serca odwodzą od Twej woli. 
Nie pozwóil, byśm y wyznając Twoje Imię, uspraw iedliw iali 
nieład pochodzący od ludzi. Boże, Ty jesteś jedyny, Ciebie 
wielbimy. Nie daj nam  oddalić się od Ciebie. Boże, Sędzio 
w szystkich ludzi, pozwól, byśm y w dniu ostatecznym  należeli 
do Twoich w ybranych. Boże, Sprawco sprawiedliwości i  po­
koju, udziel nam  praw dziw ej radości i praw dziw ej miłości 
a także trw ałego b raterstw a pomiędzy narodam i. I nasyć nas 
na zawsze Twoimi daram i. Am en” 9.

W ymieńmy jeszcze posłania z pozdrowieniami, jakie Sekre­
ta ria t dila niechrześcijan od szeregu lat przez radio w atykań­
skie k ieru je  do< m uzułm anów na  całym  świecie na zakońeze-

s Por. P o l k o w s k i  A., Jan Pawel II w  dialogu miłości z  Kościołem 
Wschodnim, Warszawa 1984, s. 1,15 n.
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nie postu Ramadan. Od roku 1966 S ekretaria t w ydaje specjal­
ny  biu letyn  zaw ierający m ateria ły  studyjne i relacje o kon­
tak tach  z islamem, ażeby w ten sposób wspierać inicjatyw y 
Kościołów lokalnych. Szczególną rolę odgryw a tu  troska, o w ła­
ściwą form ację chrześcijan w prowadzeniu dialogu. Chrześci­
janie m ają (poznawać w artości islam u oraz uznać pluralizm  
poglądów wśród m uzułm ańskich partnerów  d ialogu .10 Wielką 
k a rtą  dialogu jest opublikow any niedawno dokum ent Sekre­
ta ria tu  dla niechrześcijan (1984) zatytułow any Dialog i  misja. 
Je s t to  skrót pełnego ty tu łu , k tórzy brzmi: Stanowisko Koś­
cioła wobec wyznaw ców  innych religii. M yśli i wskazania  
o dialogu i m isji 11.

Dotychczasowe uwagi mogą stw orzyć wrażenie, że dialog 
chrzęścijańsko-isłam ski toczy się wartko!, .prowadzony _ jest 
w  wielkim  sty lu  i wykazuje· mnóstwo zbliżeń, że obfituje n a ­
w et w  porozumienia, konsensy. W 'rzeczywistości m am y raczej 
do czynienia z dialogiem na m ałym  płomieniu. Nie mając 
pod ręką dokum entacji rejestru jącej przebieg i w yniki do­
tychczasowej rundy  rozmów, spróbuję z grubsza zinw entary­
zować niektóre z ważniejszych trudności kom plikujące dia­
log.

II. TRUDNOŚCI — PRZESZKODY

Dla uniknięcia ew entualnego zarzutu stronniczości będę od­
woływał się raczej do wypowiedzi i obaw artykułow anych 
przez wyznawców islamu. Dla islam u nieodzownym założe­
niem  d'la wszczęcia m iędzyreligijnego dialogu jest nawiązanie 
łączności ze światem . Chrześcijaństwo utrzym yw ało ten  kon­
tak t od zarania swych dziejów. O islam ie tego powiedzieć 
raczej nie można, mimo iż Objawienie w  pełni jest o tw arte 
na zwrócenie 'się do świata. W surze 16, J 25 K oranu czytam y 
na przykład: „Przyw ołuj ludzi na drogę twego P ana  z m ą­
drością i dobrym  napom nieniem  i rozpraw iaj się z nim i w  mo­
żliwie dobry sposób. Twój Pan  wie bardzo· dobrze, kto z Jego 
dróg schodzi na manowce, a kto prowadzony jest dobrze” . 
Sura 29 głosi: „A z ludźmi Pism a nie rozprawiajcie inaczej, 
jak w  sposób możliwie dobry. I mówcie: My wierzym y, 'że 
to, co w  zakresie Objawienia zostało zesłane nam, to zostało

10 Por. H. V ö c k i n g ,  Christen und Muslime im Dialog, „Leben­
diges Zeugnis” /19i86/ z. 2, s. 28.

11 Tekst w  „Lebendiges Zeugnis” /1986/ z. -2, s. 5—17.
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zesłane i wam. Nasz i wasz Bóg jest jeden. Jem u jesteśm y 
poddani” .

Z K oranu przytoczyć można iby zapewne wiele innych słów 
świadczących o zasadniczym otw arciu się islam u na dialog. 
Myślenie realistyczne ukaże jednak i trudności, jakie unoszą 
się nad tym i rozmowami. Na pierwszym  m iejscu wymienić 
trzeba ciężką hipotekę przeszłości po brzegi w ypełnioną wza­
jem nym i oskarżeniam i, zafałszowarndami, zniewagam i a naw et 
potw arzam i. Mohamed Talbi, m uzułm anin, jest zdania, że 
w opinii powszechnej islam  nie jest religią dialogu, lecz re li­
gią gw ałtu i p rzem ocy .12 Znane jest pojęcie św iętej wojiny. 
Jeżeli spraw y tak  się m ają, stanowić witany pierwszorzędny 
tem at dialogu. Zanim jednak chrześcijanie sform ułują swe 
py tan ia  odnośnie do stosowania gw ałtu i przemocy, niechby 
przedtem  zdali sobie spraw ę z tego·, że to w  w ielu krajach  
nie4slamiSk)ich usankcjonow ane zostały krw aw e rewolucje, że 
to nie-islam skie superm ocarstw a' w zbrodniczym  wyścigu zbro­
jeń masową zagładą grożą, 'zwłaszcza dzisiaj, całej ludzkiej 
cywilizacji,, a więc i islam skiej. We wspom nianym  przem ówie­
n iu  do młodzieży w Casablance Jam Paw eł II, mówi bez ogró­
dek: „My, chrześcijanie i m uzułm anie, na ogół źle rozum ie­
liśm y się i w  przeszłości czasem w ystępowaliśm y przeciw 
sobie i w yczerpyw aliśm y się w polem ikach i w  wojnach. W ie­
rzę, że Bóg nas dziś zachęca do zm iany pewnych nawyków. 
Mamy się szanować a także pobudzać się wzajem nie do do­
brych dzieł na drodze Bożej” .

W ażniejsze są jednak dzisiejsze przeszkody stojące na dro­
dze owocnego dialogu. Już D ekret o ekum enizm ie  mówi, że 
dialog m usi być „podjęty między odpowiednio w ykształcony­
mi rzeczoznawcami” (nr 4). To samo postuluje cytow any do ­
kum ent „Dialog i m isja” : prowadzenie dialogu jest spraw ą 
przygotowanych do tego fachowców; ‘tylko otni są zdolni do 
przedłożenia i pogłębienia dziedzictwa religii, k tórych  są w y­
znawcami (nr 33). I oto palące pytanie: Skąd nagle wziąć 
wysoko kw alifikow anych specjalistów  po całe wieki trw a ją ­
cych anim ozjach i zacietrzewieni ach! Czy obie strony  raczej 
w  ogóle nie są zdolne do. dialogu? Osobiście głęboko u jęty  
jestem  szlachetną uprzejmością niektórych uczonych islam ­
skich, k tó rzy  katolikom  przyznają znakom ite przygotowanie 
do prowadzenia trudnego z islam em  dialogu·. W ymieniony

12 Por. dz. cyt., 148; por. także H. V о с к e, Die Hölle des Steppe-  
wolfs. Bemerkungen zur Gewalt im modernen Islam, XkZ /1980/, s. 
124—13:4.
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Mohamed Talbi, m uzułm ański profesor filc/.olii n a  uniw ersy­
tecie w  Tuinisie, stw ierdza, iż dostaje izawrotu głowy na widok 
całej p lejady  katolickich księży, będących w ytraw nym i znaw ­
cami islamu. Badają nazwiska: G. C. Amawati, L. Gardet, 
R. P. Hayek, J. Ledit, K enneth  Morgan, Y. Moubarak., Pareja , 
H. Stieglecker, C. Sm ith, W. M ontgom ery W att i wielu, wielu 
innych, już nie wyliczając zastępu świeckich katolików  głę­
boko z islamem  zaprzyjaźnionych. Na tle tych osiągnięć k a ­
tolickich islam  przedkłada teologię, k tórej rozwój p rak tycz­
nie ustał w wieku XIX. Teologia islam ska u traciła  kontakt 
ze światem . Istnieje oczywiście odrodzenie islamu, (nałida) w 
X IX  wieku, k tó re  jednak 'nie potrafiło przetrzeć szlaków na 
szeroki gościniec historii, na k tó rym  przetaczają się szyki 
i losy współczesnych społeczeństw. Talihi przyobleka swą kon­
sternację iw dosadny język obrazowy: „Jak  m ają prowadzić 
dialog garnek z gliny i garnek ze szlachetnego: m etalu?” 13.

Dla odzyskania równowagi tych wywodów sk ieru jm y wiarok 
znów na nas sam ych, to  znaczy na katolików . Dla ogółu k a ­
tolików, i w  ogóle dla chrześcijan, relig ia islam u była i jest 
dziedziną obcą; jeżeli znaną, to (bardzo powierzchownie. Od­
nosi się to  narwet do tych chrześcijan, k tórzy od wieków z m u­
zułm anam i współżyją na tej samej piędzi ziemi. Poddanie 
się woli Boga (=  islam) utożsam iają z fatalizm em ; ścisłe, 
a naw et drobiazgowe przestrzeganie praw a, dla m uzułm anów 
pochodzenia Bożego, (pojmowane jest jako pozbawienie jed ­
nostki praw a do sam ostanow ienia ; m uzułm ański porządek spo ­
łeczny in terp retow any  jest jako nietolerancja; pozycję kobie­
ty  w  islamie natom iast w artościuje się  ujemnie· jako jej de­
gradację. ‘N aturalnie, i m uzułm anie nie świecą najlepszym  
przykładem . Nie rozróżniają na  przykład pomiędzy chrześci­
jaństw em  i kapitalizm em  czy im perialistycznym  Zachodem. 
Perm isyw ne obyczaje społeczności Zachodu staw iają na równi z 
m oralnością chrześcijańską. W ysiłku chrześcijańskich teologów 
zabiegających o w yrażenie treści Wiary za pomocą zrozum ia­
łego języka m uzułm anie albo nie przyjm ują do- wiadomości 
albo zabiegi te kwalifdfcu-ją jako odstępstwo 'i zdradę Biblii. 14

Jedno jest pewne, że dialog z islamem będzie dla chrześci­
jan przedsięwzięciem  niesłychanie w ym agającym . 'Zażąda od 
nas trudnej um iejętności wczuwania się w inne postaw y za­
sadnicze, choć treściowo z naszymi spokrewnione. Zdobyć się

43 Dz. cyt., s. il49.
14 Por. V ö с к i n g, dz. cyt., s. 31.
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będziemy m usieli przede wszystkim  na opuszczenie oczywi­
stego dla nas kaliska eum centryzm u. Trzeba będzie u/znać 
określone jednostronności elem entów hellenistycznych obcią­
żających i sprzęgniętych z rozwojem  chrześcijaństw a i uznać 
znaczenie M ahom eta jako Bożego w ysłannika, którego orędzie 
przeiz ty le  wieków formOwało i kształtu je  po dziś dzień m i­
liony wyznawców islamu. Proces wzajemnego) uczenia się bę­
dzie długi i wym agać będzie po obu stronach  wiele cierpli­
wości i wyrzeczeń. 15

Z tych  trudności — wskazałem  tylko na nieliczne —· do­
brze zdają sobie spraw ę ‘zatroskani o losy 'dialogu m uzułm a­
nie. Oto' prośba jednego z nich, skierow ana do chrześcijan, 
a granicząca nieom al z ‘rozpaczą. Chrześcijanie powinni nas 
zluzować, sama „przejm ując w  swoje ręce troskę o przyszłość 
islamu, i to  z ta lią  sam ą stanowczością, z tym  sam ym  to ta l­
nym  zaangażowaniem, z tym  sam ym  ciepłem i przekonaniem , 
z jakim  włączali się w  'posługiwanie na rzec-z chrześcijaństwa. 
W ydaje się nam, iż jest to najlepszy sposób ' przygotowania 
do przyszłego' dialogu. Albowiem gdy pracuje się dla uwol­
nienia drugich, dokonuje śię także własnego dzieła 'wyzwo­
lenia” 18.

Nie wdając się w  ocenę powyższego· ‘stanow iska m uzułm a­
nina, powiedzmy lepiej, iż nadszedł czas, ażeby wreszcie 
chrześcijanie i m uzułm anie razem, ram ię w ram ię zaczęli po­
chylać się nad lek tu rą  K oranu i razem  'wczytywali się w  
Biblię.

III. FORMACJA POSTAW

Jeam-Marie G audeul ze Zgrom adzenia ‘Białych Ojców w  zna­
komicie przystępny sposób kreśli przykłady wzajem nego wczu- 
wa-nia się w  postaw y na pozór przeciw staw ne i w ykluczające 
się. ‘Dialog islamsko-chrześcijiański inaczej jawi się w idziany 
i rozpatryw any od strony  Koranu, a inaczej, gdy rozważa się 
go z perspektyw y Biblii. 17

K oran w wielu m iejscach nazywa chrześcijan „ludźm i księ­
gi”, czasem także „ludźmi Ewangelii”, k tó ry  to sposób m ówie­
n ia  nas chrześcijan nie zadowala, ponieważ inie jesteśm y

15 Por. B. W e 1 1 e, Christentum .Religionen der Welt, w: Christlicher 
Glauben in moderner Gesellschaft, Freiiburg Br. 1980, b. 26, s. 113 n.

16 Za: T a l  b i, diz. cyt., s. 151.
17 Por. J. M. ' G a u d e u l ,  Bibel und Koran, w: Moslems und Chri­

sten, s. 179·—195.
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„ludźmi księgi”, lecz ludźm i Chrystusa. To ostatnie’ określe­
nie w skazuje zaś na nasz osobisty stosunek do· żywego słowa 
Bożego. Mimo wszystko nazyw anie nas „ludźm i księgi” odbie­
ram y jako· w yraz szacunku dla nas, albowiem m uzułm anie 
pragną dać w yraz swem u przekonaniu,, iż Objawienie o trzy ­
m aliśm y od Boga, a  więc nie jesteśm y zaliczani do pogan. 
S u ra  5, 48 mówi z pokoirą: „Ludziom Ewangelii pozwól osą­
dzać zgodnie z tym, co Bóg objaiwil im  w  ich księdze”.

Dla m uzułm anina jedynym  kry te rium  jest i pozostanie Ko­
ran. M uzułm anin nie potrzebuje w  ogóle czytać Biblii, albo­
wiem ostatnim  stawem  Boga jest Koran. Wiąże się z tym  
przekonanie, iż wszystko, w czym Biblia nie zgadza się z Ko­
ranem , jest albo przestrzale albo· stanow i naukę zafałszo­
waną.

W tej sam ej surze 5, 49 stw ierdzam y pewne otw arcie się 
islam u na dialog: „Gdyby Bóg chciał, uczyniłby z was· wszy­
stkich jedną wspólnotę. On jednak pragnie was doświadczyć 
przez to, co wam  dal... W spółzawodniczcie zatem  z sobą w do­
brym . Do Boga powrócicie wszyscy: W tedy da wam  poznać, 
co was rozdw ajało”. Na innym  m iejscu przytoczyłem  surę 
5, 83— 84 m ówiącą o otw arciu  się n a  przyjaźń z chrześcija­
nami, k tórzy  m uzułm anów ujm ują swą miłością. Tekst pier- 
w ortnie odnosił się zapewne do jakiejś m aleńkiej grupy chrze­
ścijan, z k tó rym i m uzułm anie się zetknęli; ale teraz, skoro 
to stawo zapisane zostało w Koranie, jest przez m uzułm anów  
akceptow ane jako· stawo Boże. Ów ciepły stosunek do chrze­
ścijan n ie jest jednak w yzbyty określonej nieufności do nich, 
albowiem  inne sury  mówią o nich w  sposób m niej korzystny 
(5, 52; 9, 29). Cechą autentycznego dialogu jest jednak n i ­
czym nie zmącone i nie dające się zmylić tropienie· tego·, cc 
nas łączy.

Zarównochrześcijanie jak i m uzułm anie pragną być s łu ­
gami staw a Bożego. A jednak w yrażenie „słoiwo Boże” nie 
m a tego· samego znaczenia w  islamie co· w chrześcijaństwie. 
Dla m uzułm anina „słowo Boże” to przede wszystkim  Koran, 
dla chrześcijanina „słowo Boże” to najp ierw  Chrystus a na­
stępnie Biblia. Jeżeli aaś zaczniemy porównywać K oran z Bi­
blią, rychło· znajdziem y się w gąszczu problemów trudnych 
z sobą do pogodzenia. I tak  na przykład słowo Boże zaw arte 
w  K oranie literaln ie zostało podyktow ane przez Boga lub 
jego ducha lub przez anioła Gabriela. I dlatego· to·, cytując 
K oran, m uzułm anin nigdy nie mówi: „M ahomet pow iada”,
lecz mówi wprost: „Bóg pow iada”. Inaczej u  chrześcijan, k tó ­
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rzy  przytaczając słowo Biblii w ym ieniają narzędzie ludzkie: 
„Srw. Paw eł pisze” , „Jerem iasz woła” itd. Ten sposób m ó­
w ienia wprowadza u m uzułm anina zamęt, nasuw ając mu myśl, 
iż chrześcijanie przeczą, jakoby  słowo pochodziło od Boga, 
,,Jeżeli mówi Izajasz, w tedy nie przem aw ia dio nas Bóg”. 
Pow inniśm y zatem  być ostrożni cytując Biblię w  obecności 
muzułmanów. Lepiej w tedy  mówić na przykład „Duch Święty, 
k tó ry  mówi przez Paw ła lub Dawida, pow iada” (Mk 12, 36) 
lub pp prostu: „W Piśm ie św. napisane jest...” (Ga 4, 27).

Nie gubiąc się w  licznych choć in teresujących szczegółach, 
zobaczmy jeszcze, jak w  oczach m uzułm anina jaw i się Biblia. 
W olno przypuszczać, że otw ierając Biblię, poczuje się n a j­
pierw  zaskoczony a naw et zaszokowany. Przyzw yczajony do 
j e d n e j  księgi K oranu, w  Biblii dostrzega 'całą bibliotekę 
złożoną z 72 różnych ksiąg o różnych stylach i różnych treś­
ciach. Nawet zaprzyjaźnionej T ory  nie będzie mógł rozpoz­
nać, k tó rą  to  jedną księgę chrzęści jamie marzywają Pięcioksię­
giem Mojżesza i wyliczają: Ks. Rodzajiu, Ks. W yjścia, Ks. 
Kapłańską, Ks. Liczb i Ks. Powtórzonego Praw a. Następnie 
dokonuje kolejnego’ odkrycia, że Psalm y przypisane zostają 
nie Bogu, lecz jaw ią się jako 'modlitwa człowieka do Boga. 
A już najw iększe zgorszenie wzbudza wiadomość, że au to ra­
mi poszczególnych ksiąg są konkretni luidaie, co> w m enta l­
ności m uzułm ańskiej buidzi podejrzenie, ozy chrześcijanie rze­
czywiście wierzą, że to· wszystko jest słowem Bożym. Sama 
Ewangelia, na k tó rą  składają się cztery Księgi! K rótko mó­
wiąc, Bibliia uległa jakiem uś fatalnem u sfałszowaniu. W Ew an­
gelii m uzułm anin nie znajduje w ielu rzeczy, n a  k tóre liczył, 
na przykład o praw dziw ych losach Jezusa-Proroka zapowia­
dającego przyjście M ahometa itd.

Chrześcijanie n ieraz wysłuchiwać będą m usieli zdania, że 
to papież przechow uje n a  W atykanie pod kluczem  oryginalny 
i niesfałszowany tekst Ewangelii, k tó ry  Jezusa prezentu je ja ­
ko m uzułm anina, takiego Jezusa, jakiego opisuje Koran. Cza­
sem powiedzą nam  nawet, że pieczołowicie chowaną Ew ange­
lią jest Ewangelia Barnaby.

■Czym jest owa Ewangelia Barnaby? W VI wieku był w 
obiegu pew ien apokryf O’ tym  ty tu le; pismo to' zaginęło, W 
wieku XVIII w Am sterdam ie odkryto  pew ien włoski tekst 
z arabskim i glossami na m arginesie. W dłuższym ty tu le  tego 
pism a figuruje imię apostoła Barnaby. Drobiazgowe badania 
nad tekstem  wykaszały, iż rękopis powstał m iędzy w. XIV 
i XVI. Jego autorem  był, być może, jakiś Włoch, w teologii
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obeznany, n ie  znający Palestyny, a pałający nienaw iścią do 
księży. Człowiek ten  sta ł się m uzułm aninem  i jakiś czas żył 
wśród m uzułmanów. Ewangelia ta  ukazuje Jezusa mówiącego
0 sobie, że jest tylko· prorokiem  i odrzuca ty tu ł mesjasza, 
a przyszedł po to·, by zapowiedzieć nadejście proroka M aho­
m eta. Ten Jezus został zdradzony przez Judasza, lecz w chwi­
li pojm ania został przez Boga uprow adzony do· nieba, podczas 
gdy Judasz zyskał ry sy  tw arzy  i postać Jezusa. Tak więc 
Judasz został ukrzyżow any i um arł na  krzyżu. Ponieważ sze­
rzyć się zaczęła wieść, że Jezus pow stał z m artw ych, zstąpił 
z nieba, by  powiedzieć uczniom, iż nie zm artw ychw stał, po 
czym znów został w zięty do nieba. M anuskrypt Ewangelii 
Barnaby przełożono w roku 1907 n a  język angielski, a  na­
stępnie natychm iast na  arabski (1908), k tó ry  to· przekład 'do­
czekał się licznych wydań, a jego treść rozpowszechniona jest 
po dziś dzień wśród wielu muzułmanów.

iWispominam o tym , ponieważ wzm ianki o Ewangelii B ar­
naby  ciągle pojaw iają się w  rozm owach z m uzułm anam i. Rzecz 
wydobyw ają na św iatło dzienne zarówno m uzułm anie jak
1 chrześcijanie. Ta księga nie może tym czasem  stanowić żad­
nej podstaw y dla dialogu. Byłoby dobrze, by ten  apokryf 
pokryło wreszcie całkowite milczenie, gdyż spowodował jiuż' 
dosyć zamieszania.

Jedno· n ie wydaje- się ulegać wątpliwości: od naszych braci 
w islamie, Koranowi oddających nieom al kult, m y chrześcijanie 
możemy uczyć się szacunku i czci dla nastzej Biblii. Czy 
obchodzimy się z nią z respektem  naw et w  sensie m ateria l­
nym? Ozy sięgam y po nią z uszanowaniem? Czy w domu 
zajm uje miejsce honorowe? Ozy zabieram y ją z sobą w  po­
dróż? M uzułm anie nie uw ierzą nam , gdy z Biblią będziemy 
obchodzili się lekkomyślnie.

Na koniec kilka m igawek o niesłychanym  wręcz respekcie 
m uzułm anów  dla Koranu.. Koranowi okazują nasi bracia· po­
dobny kult, jaki m y m am y wobec Sakram entu  Eucharystii. 
K oranu w  zasadzie n ie  można kupić an i sprzedać. Można go 
nabyć jedynie drogą zam iany za dar ofiarny (analogia do 
stypendiów mszalnych). N ikom u nie wolno K oranu dotknąć 
przed1 ry tualnym  obmyciem rąk.

Dochodzi naw et do przedziwnych praktyk, słowu Bożemu 
przypisujących magiczną moc uzdrowiieńczą. Słowo· K oranu 
wypisane na przykład na desce uobecnia w  ten  sposób słowo 
Boże utrw alone atram entem . A tram ent zmywa się następnie 
wodą, k tó rą  podaje się chorem u do wypicia·.
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'Teksty K oranu spisane n a  papierze zaszywa się w  skórę 
i nosi jako am ulety.

W okolicach, gdzie w ielu ludzi jeszcze nie poitrafd czytać 
i pisać, wszelki znaleziony skraw ek papieru  zaw ierający ja ­
kąś inskrypcję pieczołowicie jest przechow yw any w m iejscu 
niedostępnym  — mógłby 'bowiem kryć w  sobie słowo Koranu, 
którego nie woilno podeptać.

ZAKOŃCZENIE

I na tym  muszę zamknąć niniejsze uwagi. W ynika z nich, 
że problem atyka zbliżenia chrześcijańsko-islamskiego jest te ­
m atem  bezbrzeżnym. Jak  by  nie było, argum enty  i ich in te ­
lek tualny  ciężar gatunkow y dla dialogu najw iększy to w za­
jem ne otw arcie się, uprzejmość i respekt dla sposobu w ierze­
nia partnera .

Już w XIX w ieku różni filozofowie, m yśliciele i pisarze 
przepowiadali rychłą  śmierć chrześcijaństw a i islamu. Rozwój 
w ypadków zaprzeczył tym  wróżbom. W zruszenie ram ion po^ 
wodują już nie wizje, lecz „naukow e” stw ierdzenia polskich 
m yślicieli m ieniących się religioznawcami, k tórzy układają 
diagnozy (może raczej horoskopy?) stające w  jaskraw ej sprze­
czności z tym, na co sami diziś patrzym y i czego jesteśm y 
świadkami: „Stopniowa likwidacja wszelkich czynników reli- 
giotwórczyeh jest równoznaczna z ustaw icznym  wzrostem  lai­
cyzacji życia społecznego'. Jest to zjawisko doniosłe dla obec­
nego· okresu zarówno ze w zględu ma swój zasięg, jak i głębię 
oddziaływania. Miejsce religii zajm uje nauka i filozofia, a 
miejtece kapłana uiczony, filozof, nauczyciel-wychowaweai, le­
karz, p raw n ik ...ls. K ilka stronic dalej tenże au to r zdaje się 
mówić językiem  zgoła innym, gdy pisze: „Interesującym  w 
obecnej epoce procesem  jest w dzieranie się (zauważmy lekce­
ważący żargon! ·—· AS) religii światowych, zwłaszcza chrze­
ścijaństw a i islamu, na  tereny  krajów  do niedaw na kolonial­
nych w Afryce i w Azji... Szczególnie w  Afryce ma islam 
znacznie większe szanse zakorzenienia się...” 19.

Pow ażni uczeni wielki renesans religii p rzew idują na wiek 
XXI. Dzisiaj jedno jest pewne. Zwrócił ma to- uwagę islam ski 
profesor Z iaur H asan Farugi, k tó ry  przekonyw ająco dowodzi, 
iż dzisiaj żadna relig ijna wspólnota już sobie więcej nie mo-

18 J. K e l l e r ,  Religia, w: Zarys dziejów religii, Warszawa 1986, 13.
19 Dz. cyt., s. 29 n.
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że pozwolić na  obojętność w stosunku do innej religijnej 
wspólnoty: „Albo nauczym y się żyć jako członkowie wspól­
noty opasującej cały świat... aiłbo też nie będziemy żyli 
w ogóle” 20.

M o s l e m s  u n d  C h r i s t e n  — P a r t n e r  d e s  D i a l o g s

Zus ammenf assung

Dieses Referat, gehalten während des ersten „Christlich-islamischen 
Treffens” in Polen (Symposion im Oktober 1986 in Jabłonna bei 
Warschau), befasst sich mit der Möglichkeit und den Aussichten auf 
den christlich-islamischen Dialog.

Zuerst erfolgt ein Rückblick auf die Anfänge dieser Annäherung, 
wobei die Zeitperiode um das Zweite Vatikanische Konzil als Ausgangs­
punkt in Betracht gezogen wird. Besonderes Augenmerk erfährt aber 
auch eine gewisse Renaissance des Interesses für den Islam, das sich 
am Anfang des 20. Jahrhunderts kundtut (Aufblühen der Orientalistik, 
verbunden mit dem Namen von L. Massiignon), der politische Kon­
text, der der islamischen Präge zur Behandlung im  Vaticanum II 
verhilft, die starke Attraktivität islamischer Realitäten, die bei ka­
tholischen Theologen ein  vertieftes Studium des Islams fördert und 
heute bereits erstklassige katholische Kenner dieser Religion hervor- 
gebracbt hat. Im Blick erscheint auch die früher spannungsvolle 
Vergangenheit, die jahrhundertelang das Verhältnis zwischen den 
beiden Religionen bestimmt hatte. Unverkennbar ist der Einfluss 
Johannes Pauls II. auf die jüngste Öffnung Roms in Richtung islami­
scher Werte, deren profunde Kenntnis für einen Dialog mit dieser 
Religion unabdingbar ist.

Diesem hoffnungerregenden Dialog stehen freilich nicht geringe 
Schwierigkeiten und Hindernisse im Wege. Aufzuräumen wäre vor 
allem m it den Belastungen der ganzen bisherigen chrdstlich-islami-

20 Za: B. W e l t e ,  dz. cyt., s. 115. Oprócz prac wyżej cytowanych 
konsultowano także: A n t e s  P., Die Weltreligionen und das Chri­
stentum, „Stimmen der Zeit” /1977/, s. 435—445; B r u n n e r - T r a u t  
E. (орг.), Pięć wielkich religii świata, Warszawa 1986; B s t e  h A. 
(H g.), Der Gott d as. Christentums und des Islams, Mödling 1978; 
F i t z g e r a l d  M. (Hg.), Mensch, Welt, Staat im  Islam, Graz 1977; 
F i t z g e r a l d  M., Christliche Liturgie und islamische Texte,  „Conci­
lium ” /1976/, s. 106—115; К  h o u r  y A. Th., Islam. Theokratie und 
ZJniversalanspruch, KNA /1986/, Nr 39—40; K a r d .  K ö n i g  F. (Hg.), 
Der Glaube der Menschen. Christus und die Religionen der Erde, 
Herder 19Э5.
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sehen Geschichte. Damit hängt das gegenseitige Sichkennenlem en zu­
sammen, das kaum in  den Anfängen steckt. Diese Begegnung wird 
bestimmte Haftungen der Christen gegenüber den Moslems und um­
gekehrt zutage bringen müssen. Die Christen werden ihr eurozentei- 
sches Denken aufgefoen und manches von der Hellenieierungstendenz 
in ihrer Religion in Frage zu stellen haben. An Hand einer Reihe 
von Äusserungen islamischer Theologen bringt Vf. den Aufweis, dass 
auch bei Moslems von einer breiteren Öffnung auf das Christentum  
gesprochen werden könne.

Der dritte Teil der Ausführungen visiert die Frage konkreterer Hal­
tungen an, die eine christlich-moslemsche Partnerschaft bestimmen  
sollten, denn diese gestalte isich anders aus der Sicht des Korans 
als vom Blickwinkel der Bibel her. Es ginge hier um eine möglichst 
unvoreingenommene Lektüre dieser Heiligen Schriften auf beiden 
Seiten, die natürlich eine Fülle von Problemen mit sich bringt (z. B. 
christliche Elemente im Koran und deren Interpretation bei Moslems; 
Befremden, das das Lesen der Bibel bei Moslems hervorruff). Vf. kon­
zentriert sich aber vorwiegend an islamischen Gegebenheiten, aus de­
nen Christen lernen könnten ud sollten.

Der chrisitlich-dslamische Dialog ist brennend notwendig nicht nur 
deswegen, daiss der Islam in Europa an Boden gewinnt (allein in 
der BRD leben, heute fast 2 Millionen Moslems). Trotz allem Anschein 
gewinnt in unseren Tagen das Phänomen Religion — unter verschieden­
sten Verschlüsselungen — immer grössere Bedeutung. Das Aufzeigen 
von Elementen, die die Hochreligionen verbinden, ist Gebot der Stunde, 
in der wir zu . leben haben.

A. S kow ron ek


